
SANACYJNA DROGA KL
W roku 1932, dwadzie­

ścia lat temu, kilka 
wpływowych dzien­
ników angielskich 
przeprowadziło for­
malną kampanię 

prasową przeciwko Polsce, 
posługując się kłamliwymi i 
oszczerczymi „relacjami” o 
„ucisku” 2,5 miliona Niemców 
na polskim Pomorzu, o przy­
gotowanym zajęciu Gdańska 
przez polskie siły zbrojne itd. 
itd.

W tym samym czasie przed­
stawiciele Senatu gdańskiego 
dr Ziehm i dr Bruening pie­
nili się na forum Ligi Naro­
dów w Genewie, oskarżając 
Polskę o terror w stosunku 
do Niemców, prowokacje, 
borcze plany itp.

Goeringa, Goebbelsa, Himm­
lera w Polsce. Albin Wietrzffkouisfei

za­

Od prowokacji 
do polowań 

w Białowieży
Akcja Senatu gdańskiego 

była oczywiście inspirowana 
przez czynniki hitlerowskie w 
Berlinie, które pewnego dnia, 
zniecierpliwion e znikornym i 
wynikami prasowej i dyplo­
matycznej wojny przeciwko 
Polsce, zdradziły sens całej 
tej nikczemnej intrygi, 
stwierdzając w czołowym or­
ganie hitlerowskim „Vblki. 
scher Beobachter”, że:

„?d polityce zagranicznej 
nie ma miejsca dla obiekty­
wizmu. Jak uczy doświad­
czenie, skuteczną może być 
tylko mocna polityka su­
biektywizmu, bez Hagi, bez 
Genewy, oparta na zasa­
dzie: dość porad, trzeba 
bić!”
Angielskie koła wojskowe 

odpowiedziały na te sugestie 
■— jak podaje „Słowo Pomor­
skie” (nr 193) — przyjazną 
wizytą 5 kontrtorpedowców 
angielskich w porcie gdań­
skim. Senat gdański zgotował 
oficerom serdeczne przyję­
cie...

Nawet sanacyjny „Kurier 
Poranny”, zestawiając w nr. 
124 powyższe fakty i okolicz­
ności, doszedł do następują­
cych wniosków:

..Atak był przygotowany z 
kilku stron, z Londynu przez 
prasę angielską, z Gdańska 
przez „obronne” pogotowie 
„prywatnych” wojsk Hitlera, 
z Genewy przez prezydenta 
Senatu gdańskiego dr. Zieh- 
ma i dr. Bruninga.

Intryga jest szyta grubymi 
nićmi i ma na celu podpale­
nie świata.

W każdym bądź razie dla 
Polski musi to być ostrzeże­
nie. Widoczne jest, że Polska 
staje się przedmiotem intryg 
na terenie międzynarodowym 
i przygotowuje się nastroje, 
żeby stała się obiektem mię­
dzynarodowego handlu.”

Słuszne te wnioski potwier­
dziła w następnym roku wia­
domość o poufnej mowie an­
gielskiego min. spraw zagr., 
sir Johna Simona, wygłoszo­
nej w Królewskim Instytucie 
Spraw Międzynarodowych, w 
której 
„pakt czterech będzie narzę­
dziem polityki rewizji granic, 
w szczególności polsko-nie­
mieckiej”.

Koncepcja ta stała się ry­
chło publiczną tajemnicą. W 
francuskim piśmie „Echo de 
Paris” (nr 19636 z r. 1933) 
pisał Pertinaux:

„Nie podobno się łudzić. 
Rząd angielski zamierza po­
sługiwać się paktem czterech 
dla zmiany status quo tery­
torialnego naszych sojuszni­
ków,”

Lata następne przynumą 
zmianę taktyki intrygantów.

Hitler, Rosenberg 
i gdańskie hitlerki

Prasa lewicowa 
na i nielegalna),

(legal­
niej ed- 

nokrotnie przypominała na­
rodowi program właściwego 
inspiratora polityki hitle­
rowskiej Al. Rosenberga:

, ,G dy byś my zrozum ieli
fakt, że na j pierwszym żąda­
niem Niemiec, powinno być 
usunięcie Polski z naszej 
drogi, stałoby się rzeczą oczy­
wistą. iż przymierze Kijowa 
i Berlina i utworzenie wspól­
nej granicy stanowią rasową 
i polityczną konieczność dla 
niemieckiej polityki w przy­
szłości.”

Sanacja głucha była na 
przypominanie programu po­
litycznego Hitlera, zawartego 
w jego książce pt. „Mein 
Kampf”, w której pi.sał mię­
dzy innymi:

„My narodowi socjaliści po­
winniśmy dążyć do urzeczy­
wistnienia celów naszej poli­
tyki zagranicznej, a więc do 
uzyskania przez naród nie­
miecki obszarów, które są 
niezbędne.

...Państwo, które w epoce 
zaśmiecania ras dba o zacho­
wanie czystości swoich naj­
lepszych pierwiastków raso­
wych, musi stać się kiedyś 
władcą świata.

...Zdrowa polityka teryto­
rialna Niemiec może polegać 
na zdobywaniu nowych ob­
szarów w Europie... itd.

W lipcu 1935 rc-ku minister 
Beck oświadczył po wizycie 
u Hitlera:

„Z zadowoleniem stwierdzić 
mogę, że od chwili podpisa­
nia niemiecko-polskiej dekla­
racji z 26 stycznia 1934 roku 
posunęliśmy się znacznie na­
przód na drodze wzajemnego 
poznania i zrozumienia.”

To „poznanie”, „zrozumie­
nie” i w końcu czynne po­
parcie polityki hitlerowskiej 
pozwala Niemcom odnosić 
coraz większe sukcesy dyplo­
matyczne i przygotować się 
do rozmów politycznych, pro-

wad zonych przy pomocy ar­
mat, czołgów i samolotów.

To „zrozumienie” ośmiela 
małych hitlerków gdańskich 
do deptania praw i intere­
sów Polski w Gdańsku.

„Eezwątpienia stoimy — 
pisze „Dziennik Popularny” 
w nr. 2 z 1936 roku — w prze­
dedniu eksploatacji szaleństw 
hitlerowskich. świadczą o 
tym nerwowe przygotowania 
Niemiec nie tylko na obsza­
rze Rzeczy, ale i poza jej gra­
nicami, nawet u nas.”

Wywiad pana Becka 
te nclkisch* r 

Beobachter*6
W trzecią rocznicę podpi­

sania deklaracji sanacyino- 
hitlerowskiej, min. Beck u- 
dzielił wywiadu urzędowemu 
dziennikowi „Vólkischer Be- 
obachter”, w którym m. in. 
powiedział:

„Wielokrotnie dawałem już 
wyraz swym zapatrywaniom, 
że niemiecko-polski pakt o 
nieagresji obecnie tak samo 
jest ważnym elementem sta­
bilizacji Europy, jak nim był 
przed 3 laty.”

Tego samego dnia Hitler 
oświadczył w swej mowie w 
Reichstagu, iż nie ma stabi­
lizacji („tylko mrozy polarne 
i prądy morskie mogą rie 
ulegać zmianie, wszystko in­
ne w życiu bedzie i musi ule­
gać zmianie”) i nawet wy­
znaczył kierunek tych zmian.

Urzędowa „Gazeta Polska” 
powitała przyjacielsko - ser­
decznie mowę
Głos prasy lewicowej był zu­
pełnie odmienny. „Walka Lu­
du” nr 19 z 1937 roku pisała: 

„Rzeczą Polski jest, aby 
wobec odkrycia jawnych wo­
jennych zamiarów Niemiec 
nie znajdowała się przy ich 
boku. Interes Polski bowiem 
— to pokój, cel Niemiec 
faszystowskich — to wojna. 
Nie wolno godzić ognia z wo­
dą, wojny z pokojem.”
W Gdańsku tli się pożar

Tymczasem w Gdańsku 
zaczyna się już tlić pożar.

Radiostacja gdańska pod­
legła Senatowi W. M. nadała 
przemówienie Obergruppen- 
fuhrera, który m. in, powie­
dział: „Niedaleki jest już 
czas, kiedy będziemy mogli 
współdziałać z Fuhrerem w 
obrębie granic Rzeszy”.

Z okazji urodzin Hitlera — 
Foerster oświadczył, iż „w 
sercu gdańszczan nie istnieją 
slupy graniczne. Hitler nie 
zapomni nigdy o Gdańsku, 
który wbrew swej woli 
odłączony od Rzeszy.”

Wyrazem odpowiedzi 
cji na te oświadczenia 
wódców
Gdańsku były następujące 
słowa zawarto w sanacyjnym 
„Kurierze Bałtyckim” nr 11 
z 1937 roku):

„Jak na razie zwyciężył w 
polityce polskiej wobec Gdań 
ska kurs oficjalny,, a więc 
kurs porozumienia, życzliwo­
ści i wyrozumiałości.”

Dzięki temu kursowi „poro­
zumienia, życzliwości i wyro­
zumiałości” rządu polskiego 
Hitler ośmiela się zająć Au­
strię i rozebrać przy współ­
udziale Polski Czechosłowa­
cję.

został

sana-
przy- 

hitlerowskich w

nia polskości w Gdańsku 1 
Niemczech itd.

Jak sanacja zareagowała 
na te alarmy?

Po prostu zaprosiła min. 
Ribbentroppa do Warszawy, 
gdzie znowu w „atmosferze 
szczerości” i wzajemnego ka­
dzidła. podejmowano go go­
ścinnie przez parę dni. Na 
zakończenie odbył się raut, 
polonez, lampka wina itd.

Za dwa dni prasa przyno­
si wiadomość, iż w C -sku 
odebrano debit kilku pismom 
polskim, że na drzwiach ka­
wiarni „Langfuhr”” ukazał 
się napis: „Psy i Polacy nie­
pożądani” itd.

oświadczył on, że

Rozmowy z laureatami

//

Mydlenie oczu
W styczniu 1939 roku min. 

Beck jest znowu u Hitlera.
„Gazeta Polska” z dnia 

10. 1. 1939 roku pisała:
„W Berchtesgaden dokona­

no przeglądu wszystkich za­
gadnień w atmosferze szcze- 

podpalacza. rości, przy czym przesadne 
pogłoski o zamiarach poli­
tycznych Niemiec na wscho­
dzie rozsiewane ostatnio 
przez rozmaite czynniki nie 
znalazły potwierdzenia.”

ówczesna prasa włoska z 
zadowoleniem podkreślała, że 
polityka polska nie będzie -ię 
przeciwstawiała polityce osi 
Rzym — Berlin. Tymczasem 
prasa polska donosi o no- 
■wych prowokacjach hitlerow­
skich w Gdańsku, wysiedla­
niu Polaków z Opolszczyzny, 
w sejmie jest zgłoszona in­
terpelacja w wsprawie tępię-

nie 
był

dni

... „i na wschodzie", 
czyli 

drobna niedokładność
Nazajutrz Hitler wygłasza 

w Reichstagu butną mowę, w 
czasie której oświadcza, że 
„Niemcy są szczęśliwe, ze 
mają dziś na zachodzie, po­
łudniu i północy granice u- 
spokojone.”

Polska Ajencja Tel. fałszu­
jąc tekst mowy, dodała: „i 
na wschodzie”.

A przecież tego Hitler 
powiedział. Wyjątkowo 
rzeczywiście szczery.

Przychodzą gorące
marca. Wojska niemieckie 
wkraczają do Pragi. Litwa 
zmuszona jest oddać Kłaj­
pedę. Warszawa otrzymuje 
zatajone przed narodem me­
morandum niemieckie, żąda­
jące włączenia Gdańska do 
Rzeszy, eksterytorialnej linii 
kolejowej 
Pomorzu.

Pomimo 
grożenia, 
skie nadal wykluczają — jak 
to stwierdzano w kołach u- 
rzędowych — „możliwość za­
warcia sojuszu wojskowego z 
ZSRR, gdyż byłby on prze, 
ciwny zasadniczej linii pol­
skiej”.

Sanacja woli zabiegać o 
pomoc intrygującą poprzed­
nio przeciwko Polsce... daleka 
Anglię.

Min. Beck jedzie do Lon­
dynu.

i autostrady na

bezpośredniego za- 
czynniki warszaw-

Anglia uroczyście zapewnia 
Polsce „natychmiastową po­
życzkę na zakup materiału 
wojskowego oraz gwarantuje 
„natychmiastową pomoc” w 
razie zagrożenia.

Poza „uroczystymi zapew­
nieniami” Polska nie otrzy­
mała ani grosza pożyczki.

To zwlekanie z zrealizowa­
niem obietnicy zgorszyło na­
wet pewnych deputowanych 
w Izbie Gmin. 23 czerwca 
1939 roku członek Labóur 
Party- lord Straboldóg zain- 
terpelował rząd, aby „nie był 
tak nieustępliwy w toczących 
się obecnie z Polską układach 
finansowych”.

Do Warszawy przybył (po 
podpisaniu układu)) serdecz­
nie witany inspektor zamor­
ski wojsk brytyjskich gene­
rał sir R. Insrode w towa- 
rzystkie angielskiego at­
tache wojskowego, którzy zło. 
żył wieńce, wziął udział w kil­
ku reprezentacyjnych przyję­
ciach, zwiedził pole wyścigo­
we na Służewcu, zaintereso­
wał się szczegółowo stajnią, 
pojechał do Wilanowa, gdzie 
zwiedził pałac i zbiory, park, 
a następnie' pałac i park ła­
zienkowski, wziął udział w po 
kazach wojskowych, w ostat­
nim przyjęciu — i pojechał. 
Rzecz polegała tylko na grze. 
Rząd angielski chciał troszkę 
zaszachować Hitlera, ale nie 
za bardzo. Ich celem było 
przecież skierować uderzenie 
tylko gdzie indziej.

Przecież Anglia próbowała 
ze Związkiem Radzieckim za­
wrzeć również taki „dęty” u- 
kład.

Mówił 30 maja 1939 roku o 
polityce mocarstw zachod­
nich Mołotow na posiedzeniu 
Rady Najwyższej.

U
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Oto źródła
Skrytykowawszy dotychcza­

sową politykę państw zacho­
dnich, podkreślił, że polityka 
ta umożliwiła państwom a- 
gresywnym Niemieć i Wło­
chom dokonanie zaborów w 
Europie.

„Na propozycję Anglii i 
Francji — mówił dalej — 
Związek Radziecki nawiązał 
w połowie kwietnia rokowa­
nia z wymienionymi pań­
stwami celem utworzenia 
frontu państw pokojowych.

Aby jednak front taki 
mógł być stworzony, koniecz­
ny jest pakt o wzajemnej 
pomocy między ZSRR a An­
glią i Francją i żądanie gwa­
rancji dla wszystkich państw 
graniczących ze Zw. Radź, 
oraz udzielenie efektywnej 
pomocy Z w. Radź., gdyby ten 
zmuszony był wystąpić w o- 
bronie tych państw.

Jest to opinia rządu ra­
dzieckiego, opinii tej ZSRR 
nikomu nie narzuca, lecz jest 
przekonany, że odpowiada 
cna opinii większości państw 
europejskich.

Porozumienie zawarte na 
zasadzie wzajemności i rów­
nych obowiązkach miałoby 
charakter obronny.

Anglia i Francja pozosta­
wiły jako sprawę otwartą c- 
ka zanie pomocy ZSRR w ra­
zie zaatakowania go, jak 
również okazanie pomocy 
ZSRR, gdyby ten zmuszony 
był do wystąpienia w obro­
nie państw, graniczących z 
nim, a nie mających gwa­
rancji angielskiej.

Ostatnio Anglia i Francja 
przyjęły zasadę wzajemności, 
ale obsadziły ją takimi omó­
wieniami. że faktycznie mo­
że ona stać się fikcją.”

Taką właśnie fikcją stała 
się „gwaranci a” angielska.

*
Dobrze pamiętamy jak ta 

„natychmiastowa pomoc” 
wyglądała w gorących dniach 
września, kiedy osamotniona 
i krwawiąca Polska darem­
nie wyczekiwała zapowiada­
nej pomocy lotniczej.

Fatalną więc okazała się 
droga sanacyjnej polityki, 
która przez Berlin i Londyn 
zaprowadziła naród do klęski 
wrześniowej.

Człowiek,
|| Kazimierz Dębnicki
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grodzonego w dniu 22 lipca 
Państwowa Nagroda II ston- 
nia. Za Fabrykę, z,a STAR. 20.

Nie chodzi o to, że Rut jest 
elegancki, śmieszne słowo. 
Ale czyste, piękne, ze sma­
kiem j elegancją, skromną a 
chwytającą wzrok urządzone 
są biura ważnej komórki waż 
nego zakładu — Komitetu 
Fabrycznego. Komitetu, o 
którym jako sekretarz powia 
da, że miał zły styl pracy, co 
odbijało się na pracy perso­
nelu, że dziś idzie w nim u- 
porczywa robota, by wzmoc­
nić i ulepszyć pracę partyj­
nej organizacji, by ludzie 
chętnie tu, do schludnych 
biur, przychodzili jak do do­
mu. Dodajmy — ładnego do­
mu.

Należy sądzić, że jest w 
tym zasługa Czesława" Ruta, 
który ze śmiechem opowiada, 
jak to w 1948 r., kiedy wró­
cił w kieleckie ze Słupska 
— przełożeni i partyjne kie­
rownictwo mówili mu:

„Tss, nic nie gadaj, żeś 
partyjny, bo ci ciężko będzie 
pracować z inżynierami".

Rut powiedział wtedy spo­
ro nieparlamentarnych słów 
i bynajmniej nie myślał kon- 
spirować swej partyjności.

„Widzicie — powiada — 
głupia historia. Przed wojną 
pracowałem jako tokarz. Ja 
z Niekłania jestem. Tu, w 
Starachowicach żem praco­
wał, no, w Niekłaniu samym 
i w Ostrowcu. Stamtad to 
mnie wylali za strajk, ale co 
wam będę bujać, stary, zna-

(Ciąg dalszy na str. 2)

F)rogą, to wspinającą się,
17 to pięknymi, łagodny­

mi zakrętami zbiegającą w 
dół w wesołe, osłonecznione 
dolinki, przecinającą ciemną 
zieleń iglastych lasów i szma 
ragdy zagajników brzozo- 
wych — biegną STAR-y. 
Dziesiątki STAR-ów po wy­
bojach i dziurach traktu, 
który szosą nazwać niespo- 
sób i gdzie z zazdrością pa­
trzeć trzeba na lekkie a sil­
ne sylwety wozów, o których 
powie nam niedługo Czesław 
Rut, szef produkcji Stara­
chowickiej Fabryki Samocho 
dów, że „jak przejadą tą 
drogą, to mają najlepszą 
próbną jazdę terenową i na 
pewno są dobre".

Na 
cym 
drogi 
cz.ąc 
polskiego samochodu 
rowego, lekko przebiegające­
go 18 kilometrów udręczeń — 
wpadamy w cienisty szpaler 
wielkich, rozszumiałych wia­
trem od Łysogór drzew. Po 
lewej stronie w dole błyszcza 
............. ‘ l — Sta­
rachowice. Z tej odległości 
nie masywy wielkich pieców, 
zlewające się z rud ością, z 
burym tłem miasteczka ] wy­
golonych kosami, przeprażo- 
nych słońcem łąk, ale wła­
śnie biała, przecinana czar­
nymi pionami okien ściana 
hali fabrycznej uderza oczy 
jakąś wenecką, koronkową, 
lekką misternością.

Eleganckie to — chciałoby 
się powiedzieć.

I to samo słowo ciśnie się 
na język, gdy zaczynamy roz 
mawiać w lokalu Komitetu

CzesławemFabrycznego z
Rutem, szefem produkcji Sta 
rachowickiej Fabryki Samo­
chodów, jednym z zespołu 
czterech pracowników, na-

w dniu 22 lipca

razie jednak na wyją- 
z męki pokonywania 
motocyklu, zazdrosz- 

kicrowcom pierwszego 
‘ ’ i cięża-
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jaciół” narodu Dolskiego.
Ale spisek trwa nadal. Nie 

tylko zresztą przeciwko Pol­
sce.

I wtedy sanacja łączy swą 
drogę polityczną ze spiskow­
cami. w ich po prostu ece 
kładzie los i przyszłość naszej 
O.i czyzny.

Rozpoczynają się wzajem­
ne wizyty: Becka u Hitlera,



Mowa zdobycz tech n i ki

Rury wodociągowe
nie ulegające korozji

TV aprawa starych oraz za- 
, kładanie nowych wodo­

ciągów i kanalizacji pociąga 
za sobą zapotrzebowanie 
wielkiej ilości rur żelaznych. 
Toteż przemysł metalurgicz­
ny w ZSRR co rok produku­
je dziesiątki tysięcy kilome­
trów rur różnego rozmiaru.

Rury żelazne jednak mają 
szereg poważnych wad — 
szybko rdzewieją, co powodu­
je konieczność częstych wy­
mian, są stosunkowo drogie, 
a co najważniejsze, produk­
cja ich pochłania olbrzymie 
ilości żelaza, które można by 
zużyć na inne, poważniejsze 
cele w gospodarce narodo­
wej. Toteż Uczeni radzieccy 
opracowali ostatnio możliwo­
ści zastąpienia rur żelaznych 
rurami szklanymi.

Rury szklane — jak się c- 
kazało — pod wielu względa. 
mi przewyższają rury żelaz­
ne, są bowiem znacznie tań­
sze, są długortwałe, nie pod­
legają korozji, posiadają 
właściwości elektroizolacyj ne 
i są dostatecznie wytrzyma­
łe.

Obecnie we Wszechzwiaz- 
kowym Instytucie Naukowo- 
Badawczym Szkła opracowa­
no metody masowej produk­
cji szklanych rur. Jedna z 
bardziej wydajnych metod to 
tzw. „ciągnienie poziome”, 
która polega na tym, że 
płynna masa szklana, ścieka­
jąc po rynnie z wanny hut­
niczej. spływa na obracający 
się cylinder metalowy. Ma­
sa, powlekając cylinder, two­
rzy jak gdyby „pokrowiec”. 
Specjalny mechanizm usta­
wicznie ściąga ten „pokro­
wiec”, przyjmując już for­
mę rury, w którą równocześ-

nie zdmuchiwany jest silny 
strumień powietrza w celu 
ochłodzenia ścianek rury. 
Następnie rurę tnie się na 
dowolne odcinki i z kolei 
pod daj e się je hartowaniu.

Metoda ta jest bardzo wy­
dajna, pozwala bowiem na 
wyprodukowanie w przeciągu 
godziny 250—300 metrów rur, 
których średnica jednakże 
nie meże przekraczać 50 mm, 
a grubość ścianek 4—5 mm.

Rury o dużej średnicy i o 
grubych ściankach produku­
je się met-odą tzw. „ciągnie­
nia pionowego’’. Rury te cią­
gnie się z wanny hutniczej 
pionowo w górę za pomocą 
szybko obracających się wał­
ków.

Stosuje się jeszcze inną 
metodę tzw. „nawijania”. W 
tym wypadku strumień płyn­
nego szkła, wyciekając z 
wanny hutniczej na obraca­
jący się cylinder metalowy, 
nawija sie nań, tworząc 
grubą powłokę szklaną, któ­
rą jednocześnie wygładza się 
specjalnymi walcami. Po tym 
zsuwa się gotową rurę o 
gładkiej już zewnętrznej 
ściance.

Pewne trudności sprawiało 
wynalezienie najodpowied­
niejszego sposobu łączenia z 
sobą szklanych rur. Opraco­
wano wreszcie sposób łącze­
nia ich za pomocą gwinto­
wanych muf. A więc przystą­
piono i do gwintowania koń­
ców rur. Aby jednak końce 
rur wzmocnić, zastosowano 
natryskiwanie ich metalem 
za pomocą tlenowo - acety­
lenowego aparatu natrysko­
wego.

Warstwa metalu, 
przystając do szkła, 
warstwę 2—3 
Gwintowanie 
wzmocnionych
nie przedstawiało już 
nych trudności.

Dziś w Związku Radziec­
kim w wielu już miejscach 
zastąpiono zużyte rury że­
lazne rurami szklanymi jak 
również przy nowozakłada- 
nych wodociągach i kanali­
zacji użyto rury szklane, któ­
re spełniły pokładane w nich 
nadzieje.

dy przed krótkim cza- 
sem gazety doniosły 

nam uruchomieniu w ra­
mach chełmżyńskiego kom­
binatu cukrowniczego, rafi­
nerii soli potasowych, nie­
wiele zapewne czytelników 
zdawało sobie sprawę ze zna­
czenia tego faktu i z roli, 
jaką odgrywały i odgrywają 
sole potasowe w życiu.

Średniowieczna 
produkcja

Najstarszą znaną solą po­
tasową był prawdopodobnie

po­

Witold Gościaszek

Elektryczna • 
siekiera

mocno 
tworzy 

mm grubości, 
w ten sposób 

końców rur 
żad-

T. Z.

wały się w okolicach lesi. 
stych. Wynikłą na tej pod­
stawie rabunkową gospodar­
kę leśną, możemy dziś dopie­
ro właściwie osądzić. Była 
ona na owe -zasy jednakże 
złem koniecznym ze względu 
na brak innych, rozpuszczal­
nych substancji alkalicz­
nych, gdyż używana w miej­
sce potażu soda, będąca wę­
glanem sodu, była dostępna 
tylko pewnym okręgom nad­
morskim, w których rosła w 
dostatecznych ilościach ro­
ślina zwana solanka sodnik 
— (Salsola soda). Roślina

50-30° POTASU 
potaż — pod względem che­
micznym węglan potasu. Na­
zwę swą potaż wywodzi z 
niemieckiego — Pottasche 
(Pott — garnek, Asche — 
popiół) i zawdzięcza ją rze­
komo fąktowl, że w średnio­
wieczu rozsyłano go w wyla­
nych smołą garnkach. Inni 
badacze przypisuje powsta­
nie nazwy faktowi, że uzy­
skiwane ługi surowe odparo­
wywano do suchości w garn­
kach.

Jedynym ówczesnym źró­
dłem potażu był popiół spa­
lonego drewna. Dla uzyska­
nia 3 kg popiołu, o zawarto­
ści około 5Ct—80 proc, pota­
żu, musiano spalić 1000 lub 
więcej kg drewna, zależnie 
od jego rodzaju. Z uzyska­
nego popiołu wyługowywrano 
potaż wodą, a uzyskany roz­
twór odparowywano do su­
chości. Uzyskany potaż sto­
sowano do wyrobu szkła, my­
dła, przy bieleniu tkanin * 1 
praniu bielizny oraz do in­
nych skromnych, w owych 
czasach przemysłów, które na 
skutek tego, były związane z 
lasem i zazwyczaj koncentro-

»Człowiek, który się
(Dokończenie ze sir. 1) 

czy ojciec, był aktywistą, on < 
robił, a ja wychowanie bra- ' 
łem. Mam więc te rodzinne i 
korzenie niezłe. Stary dalej i 
pracuje, ślusarz.

Potom jak człowiek prze- ( 
mordował okupację, zaraz w 
lutym byłem już w Warsza- ' 
wie i do wojska, na front, 
na Bydgoszcz i dalej na Za­
chód, aż do spotkania z Ame­
rykanami.

No 1 po. 
cisza, a ja 
roboty. No 
za szofera 
— śmieje się 
bo zaraz 
rządu zostałem. I znowu to 
nie mój fach — biurko, pa­
pierki... Wylądowałem w Słup 
sku i tam byłem dyrektorem, 
he, co? Dyrektor, ładne sło- 

' wo, nie? Ale nie wtedy. Orka 
była. Nie biurkowa. No 1 dwie 
fabryki maszyn rolniczych 
żeśmy tam ruszyli — 1 i 2".

„Skończyłem, w Słupsku, a 
że mnie robota nowa, wiecie 
taka, co ja w niej ręce uczer- 
nlę i do domu grosz przynio­
sę, a żonie klimat inny był 
potrzebny — więc podanie 
złożyłem... i do Starachowic 
Wiecie już, jak to było z tą 
konspiracją. Sekretarza to 
żem długo musiał szukać. 
Konspirowali swoją partyj­
ność. A ja na odwrót. " 
miał konspirować?

Sekretarzowi nagadałem. 
Przegryzłem się przez doku­
mentację, plany produkcyj­
ne i chociaż, nie powiem, 
ciężko było — nieufnie się na 
siebie patrzyliśmy: inżynie­
rowie na mnie, ja na nich — 
skutki zaczęły się sypać

Pewnie, nie było łatwo. 
Ale nowa rzecz — niełatwa 
rzecz. A ludzie jak się nie 
znaja 1 różnią się — tryby 
nie dopasowane. Dopiero kie 
dy termin już mieliśmy na 
pierwsze 20 Starów — prze­
łamało się wiele oporów"

Teraz Rut zaciska dłonie, 
jakby one mówiły, nie usta. 
Dobiera slow;

„Tak. Właściwie 
o tej konferencji 
Wszyscy mówili: nie dotrzy­
mamy terminu, nie damy ra­
dy, nie zdążymy.

Naczelny pyta jednego, 
drugiego: tak, nie?

to wam 
powiem.

tu

3 - 5 ° POTASU 
spaleniu dawała okołoPO 

procent sody.
2

wojnie. Tu była 
lubię robotę, huk 
to do Końskich 

w starostwie. Ale
— na niedługo, 

pełnomocnikiem

Com

Mówią: nie, nie, nie... A ja 
przekalkulowałem 1 powia­
dam: tak, zdążymy I zaczę­
liśmy techniczny pojedynek: 
na cyfry, na daty. Ja, po­
wiadam, zdążę. Oprzędowa- 
nie gotowe będzie. Popatrzy­
li. popatrzyli 1 wiecie, Maty 
ka się poderwał, inżynier, 
fachowiec doskonały.

Rut ma rację — woła — 
zdążymy, ją pomogę!" Zdą­
żyli. I wtedy wiele się od­
mieniło. Zarysował się ze­
spół, kolektyw twórczy, w 
którym bezpartyjni fachow­
cy, inżynierowie, bezpartyj­
ny majster I partyjpy to­
karz. mechanik, szef produk' 
cji w jednej osobie — razem, 
planując budując, montu­
jąc i uruchamiając hale fa­
bryczne i samochodowe — 
przyczynili się do wzbogace­
nia kraju nowymi, lekkimi, 
a silnymi wozami, dziś prze­
mierzającymi szlaki całej’ 
Polski.

„Cóż — powiada Rut — lu­
dzie nie łatwo zrywają z tym, 
co się im wy daj e najbardziej

własne, a co nich jest 
stare, skostniałe, z przeszło­
ścią. Są tacy, fachowcy wy­
śmienici. którzy owszem 
chwalą i naszą robotę i na­
sze samochody i to, że tyle 
się buduje, tylko, powiadają, 
socjalizm nam nie leży, nie 
podoba się.

Muszą przecież zrozumieć, 
że to, co im się podoba 1 to, 
czego nie pojmują, co im 
jest jeszcze obce — to jed­
no.

że bez rewolucji — nie by­
łoby STAR-ów. A bez STAR­
ÓW — śmieje się — naszej 
nagrody.

„Ale miałem wam o na­
grodzie powiedzieć, nie? Za­
gadaliśmy się. Psiakość.

A chciałem wam jeszcze 
też o „urawniłowce".* Bo to 
nasz kłopot, wiecie. Różnice 
między płacą moją, albo in­
żyniera np. — a niewykwa­
lifikowanego — minimalne. 
To niebezpieczne. I ze wzglę­
du na fachowców i tych, co 
ze wsi' wprost przychodzą I 
jak zarobek demoralizuje, to 
uczyć się, mądrzeć nie chcą... 
Pisaliśmy do Warszawy i 
pewnie towarzysz Bierut o 
nas też myślał, przemawia­
jąc na VII Plenum...

Myśli chwilę.
No cóż, do nagrody wróć­

my na koniec — mówi ści­
sk? iąc mi rękę.

Cieszę się...
A roboty przed nami...
Nad ludźmi, nie tylko nad 

maszynami".
Dochodzę do bramy. Czer­

ni się koło niej ogromna ta­
blica z fotografiami notory­
cznych bumelantów: śpiącej 
przy biurku urzędniczki, ja­
kichś leniwców za osłoną 
ścian czekających na faje- 
r anto we buczenie.

Na tablicy napis: „Ci, któ­
rzy hamują nasz marsz do 
socjalizmu".

Myślę: Rut ma rację, że

sożyty, zawierają w popie, 
le zaledwie 3—5 proc. po. 
tasu.
O słuszności diagnozy prze­

konały próby praktyczne. 
Buraki hodowane na glebie, 
której brak potasu, uzupeł­
niono solami potasowymi, 
przestały chorować, pasożyty 
zanikły, a zawartość cukru 
wzrosła nawet powyżej nor­
my poprzedniej. Potas speł­
nia w roślinach ważna rolę 
w przyswajaniu dwutlenku 
węgla z atmosfery i przetwa­
rzaniu go na węglowodany 
(skrobię, cukry) pod wypły­
wem1 energii słonecznej.

Aby się ubrać — człowiek 
potrzebował sody

Dopiero rozwój chemii i 
związane z tym poznanie 
składu poszczególnych sub­
stancji pozwoliło na szuka­
nie źródeł zastępczych arty­
kułów, na które istniało wię­
ksze zapotrzebowanie. Dal­
szym powodem szukania no­
wych źródeł surowcowych 
był fakt coraz to zwiększa­
jącego się zapotrzebowania 
na różne towary, spowodowa­
ny stałym wzrostem ilościo­
wym ludzkości oraz wzrasta­
jące wymogi kulturalne. — 
Fakt ten stanie się tym 
wymowniejszy o ile weźmie- 
my pod uwagę, że np. kwe­
stię ubrania rozwiązał do­
piero fakt wprowadzenia do 
przemysłu tekstylnego ba­
wełny, która choć od dawna 
znana, nie znalazła długo 
prawa obywatelstwa na sku­
tek trudności w bieleniu i 
barwieniu. I dziś przy prze­
robie bawełny na tkaniny 
75°/» zabiegów przypada na 
zabiegi chemiczne, wśród 
których pranie i bielenie 
przy użyciu środków alka­
licznych zajmuje poczesne 
miejsce. Właśnie ten fakt 
przyczynił się wybitnie do u- 
pracowania przez Leblanca 
sposobu otrzymywania sody 
z soli kuchennej, który po­
niekąd stał się podwaliną pod 
dalszy rozwój chemii, a prze­
mysł zaopatrzył w dowolne 
ilości substancji potrzebnych 
mu do poszerzenia produk­
cji.

w radości nagrodzonego pa- l piół 
mięta o robocie, która cze-I 
ka. Nad ludźmi, nie tylko! 
nad maszynami.

że

Kalorie z hektara 
i burak cukrowy

Wydawałoby się zatem, 
na skutek takiego obrotu
sprawy odpada kłopot o za­
grożony stan zalesienia, gdy 
potaż został zastąpiony so­
dą, która stała się dostępną, 
tak pod względem ilościowym 
jak i wartościowym.

Rozumowanie takie okaza­
ło się jednak niezupełnie słu­
szne. Rozrastająca się z dnia 
na dzień ludzkość prócz o- 
dzienia potrzebuje coraz to 
więcej pożywdenla. Pojawia 
się upraw’a ziemniaka, dają­
ca z hektara jeszcze raz tyle 
kalorii co pszenica z tej sa­
mej powierzchni uprawnej, a 
niebawem po ziemrr zja­
wia się burak cukrowy, któ­
ry w stosunku do pszenicy 
potraja ilość kalorii, dobywa­
nych z hektara. Upraw7a . i 
wykorzystywanie gleby stają 
się coraz intensywniejsze. 
Gleba staje się coraz uboż­
sza w składniki pokarmowe 
roślin. Pierwsze sygnały nad­
chodzą z uprawy najinten­
sywniejszej — z uprawy bu­
raka cukrowego. Po kilku­
letniej uprawie na najlep­
szych ziemiach plony obni­
żają się, zawartość cukru o- 
pada, pojawiają się choroby 
i pasożyty w ilościach dotąd 
nie spotykanych, stawiając 
rentowność uprawy i cukro­
wni pod znakiem zapytania 

, Wyjaśnia sytuację chemia.
Orzeczenie lej brzmi — 

Brak, potasu w glebie. Po- 
buraka normalnego, 

zdrowego zawiera 30—35 
proc, potasu, nato­
miast c żdnięte przez pa-

Sole „śmietnikowe44 
skarbem dia ziemi

W tym stanie rzeczy na­
sunęło się pytanie, skąd u- 
zupełnię braki gleby. Co 
praw’da cukrowmie przera­
biały wywary, będące pro­
duktem odpadowym przy wy­
robie cukru, a które zawie­
rały cały zawarty w buraku 
potas, na potaż przez wyża­
rzenie pozostałości suchyćh 
wywaru i wyługowanie tak 
uzyskanego w7ęgla wywaro­
wego, lecz uzyskany potaż 
zamiast zwracać glebie od­
dawały przemysłowi, który 
debrze za artykuł ten pła-

■ cił.
Zwrócono przy tym uwagę 

na olbrzymie hałdy soli pota­
sowych powstające w pobli­
żu kopalń soli kamiennej. 
Te sole potasowe występują­
ce często w znacznych pokła­
dach przedzielających po­
kłady soli kamiennej (ku­
chennej), jako produkt, z 
którym nie wiedziano po­
czątkowo co począć, o- 
chrzczono mianem soli śmiet­
nikowych. Sole te jednak na 
skutek występowania w nich 
soli magnezu i innych nie 
zawsze nadają się w stanie 
naturalnym jako nawTóz. Po­
trzeba jest jednak matką 
wynalazków’. Przekonano się, 
że poszczególne sole posia­
dają różną rozpuszczalność 
oraz że mieszając roztwory 
różnych soli naturalnych na­
stępują przemiany chemicz­
ne powodujące powstawanie 
soli różnych pierwiastków 
o zróżnicowanej zdolności 
rozpuszczania się w wodzie. 
Własność tę wykorzys' ano 
uzyskując na tej stosunko­
wo prostej drodze sole po­
tasowe nadające się jako na­
wozy. Równocześnie z uzy­
skiwanych produktów ubocz­
nych jak magnezia i chlorek 
magnezu, używ7a się do wy­
robu sztucznych kamieni i- 
mitujących marmur (cement 
Sorela) oraz zmieszane z tro­
cinami jako tak zwane pod­
łogi ksylolitorwe. Otrzymany 
kizeryt (siarczan magnezu) 
zamierza się zużytkować w 
miejsce deficytowej siarki do 
wyrobu kw7asu siarkowego. 
Oczywiście uzyskane sole po­
tasowe zużywa się nie tylko 
wyłącznie jako nawóz, lecz 
również do wyrobu całego

f&ąg dalszy na sti 3)

J

Mróuiki zwalczają 
szkodniki

Czerwone mrówki leśne są 
wrogami pewnych szkodni­
ków drzewnych, które ataku­
ją lasy sosnowe. Praktyka 
leśna wykorzystuje ten fakt 
i dla zwalczania szkodników 
drzewnych czynione są próby 
przenoszenia gniazd czerwo­
nych mrówek do lasów sos­
nowych. Rezultaty uzyskiwa­
ne przez tego rodzaju prze­
prowadzki sa niezwykle Do­
myślne. J.

Chytre 
kraby morskie

Kraby morskie należą do 
najwięcej przedsiębiorczych 
zwierząt. Potrafią się one 
przystosować zarówno do 
strefy równikowej, jak i po­
larnej. Pewien zoolog doko­
nał ciekawego doświadczenia. 
Rzucił mian-owicie słonecznej 
anemonie kawałek mięsa, 
które owa kurczowo zacisnę­
ła w swoich ramionach- Po 
chwili zbliżył się do niej 
krab morski, zamierzając jej 
zdobycz odebrać. Ta jednak 
nie pozwoliła na to. Krab 
wziął sie więc na sposób i za­
czął ją głaskać i łechtać Ane- 
mona rozwarła wówczas ra­
miona. a ten błyskawicznie 
porwał jej' mięso i uciekl 
Nie można wiec odmówić 
krabowi chytrości. J.

Z wyglądu zewnętrznego 
przypomina ona odkurzacz 
lub niewielką wiertarkę uda­
rową. W cylindrycznym kor­
pusie o kształtach opływo­
wych mieści się silnik elek­
tryczny i mechanizm udaro­
wy. Z dolnej części korpusu 
wy sta je trzon, zaopatrzony 
na końcu w ostrze — mó­
wiąc językiem technicznym. 
— w przyrząd tnący. Ostrze 
to jednakże nie przypomina 
zwykłej siekiery, jest ono bo­
wiem wygięte do wewnątrz 
i podobne jest raczej do ry­
biego ogona.

Do czegóż właściwie służyć 
ma taka siekiera?

Oto co mówi o niej wyna­
lazca jej, radziecki racjona-. 
lizator S. A. Bogatyrew:

„Ten, kto miał możność 
zetknąć się z pracami przy 
wyrębach lasu, zdaje, sobie 
sprawę, ile czasu traci się na 
obcinanie gałęzi i sęków zrą­
banych drzew. Czyniono już 
próby zmechanizowania tego 
procesu przy pomocy piły e- 
lektrycznej, jednakże nie da­
ły one pożądanych rezulta­
tów. Operowanie piłą elek­
tryczną wzdłuż powalonego 
drzewa okazało się uciążliwą 
i mało wydajną pracą, jak 
również powodującą nie­
szczęśliwe wyoadki. Toteż o- 
czyszczanie długich pni z ga­
łęzi i sęków wykonywane by­
ło nadal przy pomocy zwy­
kłej siekiery. Ciężka to i mo­
zolna praca. Tak no. drwal

pracy 
zmu- 

blisko
zatrudniony przy tej 
w ciągu 9—12 godzin 
szony był wykonać 
1000 uderzeń siekierą.

W warunkach zmechanizo­
wania kolejnych procesów 
obróbki drzew7a okazało się, 
że oczyszczanie dłużyc z ga­
łęzi i sęków pochłaniało 15 — 
20 proc, czasu roboczego wy­
kwalifikowanego drwala.

Skonstruowana przeze mnie 
elektryczna siekiera „BET** 
służyć ma do obcinania ga­
łęzi i sęków, a tym samym 
ma na celu wypełnienie luki 
wrśród szeregu narzędzi me­
chanicznych, stosowanych 
przy wyrębie lasów.

Siekiera ta posiada kilka 
odmian wymiennych ostrzy, 
które stosuje się zależnie od 
gatunku obrabianego drzewa, 
jak również i od pogody. 
Wklęsły kształt ostrza znacz­
nie usprawmia pracę drwala, 
gdyż nie wymaga szczegól­
nie starannego przymierza­
nia, ostrze bowiem łatwo o- 
bejmuje gałąź i nie ześlizgu­
je się z niej.

Praca siekierą elektryczną 
zupełnie niepodobna jest do 
pracy zwykłą siekierą. Obec­
nie już nie potrzeba przy ob­
cinaniu gałęzi ustawicznie 
wrznosić i z rozmachem opu­
szczać siekiery.

Dziś drw7al bierze "włączoną 
siekierę elektryczną jedną 
ręką za wygodny uchwyt, 
znajdujący się w górnej czę­
ści korpusu, drugą ręką kie­
ruje i przy yka ostrze cło ga­
łęzi. Następnie wystarczy 
nieco przycisnąć' ostrzem do 
gałęzi, a mechanizm natych­
miast zaczyna działać, wy­
konując 4—5 tysięcy uderzeń 
na minutę. Gałąź zc staje mo­
mentalnie ścięta, wprost jak 
gdyby zgolona z 'pma.

Po wszechstronnym zbada­
niu w Naukowo - Badawczym 
Instytucie Usprawnień oraz 
wypróbowaniu siekiery prak­
tycznie przy wyrębie lasu, 
stwierdzono, że w7 dużym sto­
pniu przyczynia się ona co 
zwiększenia wydajności pra­
cy oraz znacznie zmniejsza 
wysiłek drwala, w7obec czego 
zaleca się ją w gospodarstwie 
leśnym.



Ich kanały: Sueski i Panamski
Zaroach stanu dokonany ostatnio w Egipele ak- 

; tualizuje przyćiehłe nieco zagadnienia Kanału Sues- 
kiego. Naród egipski tak samo chce być gospodarzem 
na własnym terytorium jak Irańczycy uważają złoża 

Wypadki 
. e----- Należy

'Wątpię ,czv Wielka Brytania zdoła utrzymać w swym 
. . C upływa

wygaśnięcia koncesji „Tow. Kanału Sueskie-

naftowe za bezsprzeczną swoją własność, 
na Bliskim Wschodzie rozwijają się szybko.

władaniu kanał Sueski do 1968 r., kiedy to 
termin i _ * * - ;• ~ —
go". Tym bardziej, że wskutek naturalnych sprzecz­
ności w obozie kapitalistycznym Stany Zjednoczone 
i tu wyciągają chciwe ręce po angielskie zdobycze. 
Panowanie brytyjskie na wodach sueskich zaczyna się 
chwiać. Przedstawiciel osobisty prezydenta Trumana 
Przy Kurij Rzymskiej Taylor uporczywie domagał się 
od Watykanu ustąpienia Stanom Zjednoczonym 1000 
akcji Kanału Sueskiego, podarowanych Watykanowi 
w 1869 r. przez żonę Napoleona HI. W 1948 r. papież 
Pius XII sprzedał Amerykanom podarunek cesarski. 
USA stały się odtąd współgospodarzem kanału.

i

Nowoodkryte
właściwości narkozy

Wprawdzie Anglia zamiast 
zwykłych 10 tys. żołnierza 
skoncentrowała wzdłuż ka­
nału ponad 100-tysięczną ar- 

lecz v/ ramach paktu 
Śródziemnomorskiego podpo­
rządkować się musi amery- 
kaiisikim planem strategicz­
nym i odgrywa rolę żandar­
ma imperializmu anglo-sas­
kiego. Ód Port Saldu do Su- 
ez.u brzegi kanału usiane są

kich jam i zalewano wap­
nem.

Nowopowstałe tow. akcyj­
ne borykało sie z wielkimi 
trudnościami. Zaledwie 20 
proc, robót było wykona­
nych, gdy wdały się w spra* 
wę budowy kanału Stany 
Zjednoczone grożąc wyry­
ciem nowego równoległego 
kanału. Amerykanie zmusi-

li w 1903 r. Francuzów do 
odstąpienia im akcji po śmie­
sznie małej cenie. Senat ko­
lumbijski sprzeciwił się jed­
nak sprzedaniu koncesji 
Amerykanom. Wówczas pre­
zydent USA Teodor Roose- 
velt zorganizował „powsta­
nie"
Panamie. Marionetkowy rząd 
niepodległej Panamy" w 

ciągu 2 tygodni oddał całą 
strefę kanału pod nieogra­
niczoną kontrolę USA. Ale 
nie koniec na tym. Stany 
Zjednoczone, obawiając się, 
że poprzez terytorium są­
siedzkiej Nikaraguy może być 
również przekopany równo­
legły kanał, dokonują przez 
swych agentów zamachu 
stanu, usuwają prezydenta 
i podpisują z nowym umowę 
oddającą USA całkowitą kon 
trolę nad koleją, cłami, ban­
kami i terenem odpowied­
nim dla budowy kanału.

Po pokonaniu Francji, Ko­
lumbii, i Nikaraguy pozosta­
ło rozprawianie się z preten­
sjami Anglii do wspólnego 
zarządu Karałem Panam- 
skim. Wkrótce nadarzyła się

sposobność. Wielka Brytania 
szukała pożyczki na rynku 
amerykańskim. Stany Zjed* 
noczone udzieliły jej, ale za 
cenę zrzeczenia się pretensji 
do Kanału Panamskiego. Ro­
boty prowadzone przez USA 
były tak samo złe. Powtarza- 

w stanie Kolumbii — ło się często usuwanie brze­
gów i dopiero po 34 latach w 
1920 r. rozpoczęła się nor­
malna komunikacja na Ka­
nale Panamskim.

Jakimi wielkimi budowla­
mi może dziś poszczycić się 
świat kapitalistyczny? żad­
nymi. Wszystkie jego nauko* 
wro - techniczne i wytwórcze 
siły wprzągnięte zostały w 
produkcje i urządzenia, ma­
jące bezpośredni lub pośred­
ni związek z przygotowania­
mi do nowej, wyniszczającej 
ludzkość wojny. Uczeni, in­
żynierowie i technicy ame­
rykańscy pracują nie nad 
tym, jak podporządkować si­
ły przyrody dla dobra czło­
wieka, lecz w jaki sposób 
skierować je przeciwko czło­
wiekowi. -

Henryk Barański

l

Ii

W maju 1943 roku Jo f 
jednego z radzieckich 
szpitali pniowych przy­
wieziono rannego. Ciężki ' 
stan zdrowia pacjenta ; 
wymagał natychmiąsto- > 
wej operacji, w czasie ; 
której u chorego wystą- j 
pil gwałtowny spadek > 
ciśnienia. Postanowiono i 
dokonać transfuzji krwi, > 
nie przerywając operacji. ! 
Okazało się, że w szpita- j 
lu zabrakło zapasu odpo- ■ 
wiedniej grupy krwi. ) 
Wymaganą grupę posia- ; 
dało jednak dwóch lęka- 1 
rzy szpitalnych i każdy ) 
z nich dał choremu po ) 
350 g krwi. .

białymi namiotami żołmerzy 
angielskich, wśród których 
przewijają się oficerowie a- 
merykańscy. W pośpiechu 
budowane są lotniska, pola 
czołgowe i parki artyleryj­
skie. Wielka Brytania kur­
czowo trzyma się brzegów 
kanału.

Od zarania dziejów ten za­
kątek świata był newralgi­
cznym punktem polityki. W 
piaski Egiptu wsiąkło morze 
krwi ludzkiej. Faraonowie 
gnali dziesiątki tysięcy fel- 
lachów na przekopanie ka­
nału, lecz łożysko zanosiły 
piaski pustyni i jak dawniej 
wzdłuż wyschłej drogi wod­
nej szły karawany osłów i 
wielbłądów, przewożących to­
wary. W VIII w. naszej ery 
koryto kanału ostatecznie za­
sypały piaski.

Dopiero poszukiwanie dro­
gi do Indii przypomniało 
kolcmizatorom zachodnim o 
bliższej drodze niż dookoła 
Afryki. W drugiej połowie 
XIX w. rozpoczęto przeko­
pywać kanął w innym kie­
runku. Władcy Egiptu odda­
li budowniczym bezpłatnie 
20 tys. Egipcjan - fellachów, 
którzy przeważnie zginęli od 
głodu i chorób. Dziesięć lat 
trwała budowa kanału a 
przecież trasa szła przez 
piaszczystą równinę i jezio­
ra. Nie trzeba było budować 
śluz, tam lub innych sztu­
cznych urządzeń, bowiem 
obydwa morza leżą na tym 
samym poziomie a nie róż­
nym jak Wołga 1 Don.

Jeszcze gorzej przedsta­
wiała sie sprawa z budową 
Kanału Panamskiego. Prze­
ciwko pierwszemu projekto­
wi przecięcia 80 km pasma 
ziemi, rozdzielającego dwa 
oceany, wystąpił kościół ka­
tolicki.' Było to w XVI w. 
Katolicki król Hiszpanii, któ­
remu podlegały ziemie środ­
kowej Ameryki, wydał de­
kret zakazujący przekopy­
wania kanału, gdyż „popra­
wienie natury przez człowie­
ka byłoby grzechem". Z tych 
samvch pobudek religijnych 

astrachański 
się projektowi

FELIETON

grafików
poznańskich

Operacja i transfuzja mia­
ły pomyślny przebieg. Po pa­
ru dniach stan rannego zna­
cznie się poprawił. Pacjent 
był jednak nadal słaby i ma- 
łokrwisty — zadecydowano 
wiec dokonać jeszcze jednej 
transfuzji. Zbadano po raz 
drugi jego krew i oto ku 
przerażeniu lekarzy okazało 
się, że chory miał inną gru­
pę, niż wykazało poprzednie 
pospieszne badanie i że za 
pierwszym razem przelano 
mu niewłaściwą krew. Powiii- 
no to było spowTod.ować szok 
potransfuzyjny i śmierć. 
Tymczasem, zamiast kata­
strofy, nastąpiła poprawa. 
Wówczas lekarze nie potrafili 
jeszcze wytłumaczyć tego 
zjawiska.

Ale już w 1944 roku nie­
zmiernie ciekawe badania le- 
ningradzkiego patofizjologa, 
prof. Gałkina rzuciły snop 
światła na zagadkowy pro­
blem. Profesor ten stwier­
dził, że wiele właściwości tka­
nek organizmu pod wpływem 
narkozy ulega zmianom. Wy­
łączając i hamując ośrodki 
centralnego układu nerwo­
wego, narkoza zmniejsza za­
potrzebowanie organizmu na 
tlen i umożliwia komórkom 
wegetacje w takich warun-

O KSIĄŻĘTACH, HRABIACH I SZAMBELANACH

patriarcha 
sprzeciwiał
Piotra Wielkiego wybudowa­
nia kanału wołżańsko-doń- 
skiego.

Drugą próbę budowy Kana­
łu Panamskiego podjęli An­
glicy, jednakże żółta febra, 
napady Indian 1 wojska hi­
szpańskie udaremniły usiło­
wania Anglików. Na trasie 
przyszłego kanału pozostały 
pierwsze setki trupów. W 
1830 r. powstało zorganizo­
wane przez Francuzów „Tow. 
Międzynarodowego Kanału". 
Na uroczystość rozpoczęcia 
robót przybyła głośna arty­
stka Sarrah Bernard. Prasa 
francuska przez 8 lat opie­
wała rozmach rozpoczętych 
robót. Nagle spółka francu­
ska angielska ogłosiła u- 
padłość. Przez Francję prze* 
szła fala samobójstw zrujno­
wanych właścicieli akcji. Sąd 
paryski . ujawnił potworne 
nadużycia i zaniedbania, 
źle 'był opracowany plan 
techniczny, wykonanie jesz­
cze gorsze. W błotach mala- 
rycznvch ludzie ginęli masa­
mi 50 tys białych robotni­
ków Pochowano na prowizo* 
rycznych cmentarzach. Zwło 
ki kdr-oy/y.-.h wywożono wa­
gonami, zrzucano do wiel*

Precz z tytułami książę i pan 
Zetrzyjmy ślady haniebnych lat 
(piosenka rewolucyjna z 1848 r.)

Jeszcze dziś spotkamy ludzi z 
sygnetem na ręku. Gdybyśmy 

tym sygnetem bliżej przyglądnęli, 
zauważylibyśmy nad niektórymi her­
bami mitrę książęcą lub koronę hra­
biowską. Bardzo niewielu jest wła­
ścicieli takich obrączek na palcach, 
ale z powodu tego, że na ludpi pracy 
patrzą z piętra swego starego dosto­
jeństwa, warto bliżej zapoznać się 
z korowodem ich sygnetów, a tym sa­
mym poznać śmieszność ludzi, którzy 
wśród nas przebywają jako muzeal­
ne okazy starych 1 dziwnych już d^a 
nas czasów. Dziś nikt już nie tytułu­
je: księżna pani, hrabio, ani szambe* 
lanie (ci bez sygnetów), bo ośmie­
szyłby siebie i osobę tytułowaną.

Były ło czasy!
A były czasy, że bankrutująca jak i 

bogacąca się szlachta XVIII i XIX 
wieku jeździła po tytuły do Rzymu 
(szambelaństwo papieskie zawsze im­
ponowało). do Wiednia i do Paryża. 
Kto podchlebił się cesarzowi austria­
ckiemu, wracał zaraz hrabią. W ten 
sposób cała ziemiańska Małopolska 
„uhrabiła się". Inni na dworze fran­
cuskim (czasy Ludwików) dokonywa­
li cudów wydawania pieniędzy, za co 
zabierali tytuły ,,le comte" — hrabia. 
Za czasów saskich, króla Stasia i w 
pierwszych dziesiątkach lat XIX wie­
ku była to popularna ziemiańska cho­
roba. Jeden i drugi utytułowany bła­
zen zaraz w swoim majatku strzygł 
park po francusku, 
angielskie 
mundurze 
szu"). Hej. to były czasy zacne 1 p:ę- 
kne, kiedy utytułowane panie złoty­
mi młotkami biły insekty na wła­
snych głowach, a panowie magnaci 
posyłali bieliznę do prania aż do 
Paryża.

Najpierw książęta
Niesposób omówić powstanie wszy­

stkich tytułów książęcych, hrabiow­
skich 1 szambelańskich (te dożywot­
nie) w Polsce, a nawet i w Wielko- 
polsce. CFTfniczymy się tylko do nie­
których. wianvch ogółowi czytelników 
z okresu międzvwojennego. Zacznij* 
my od ordynatów na Przygodzicach 
pod Ostrowem — książąt Radziwił-

się

hodował pieski
1 chodził w niemieckim 
(hrabia w „Panu Tadeur

łów. Jak wiadomo ta rodzina knia­
ziów litewskich (kuniga Radiwillas), 
wielokrotnych zdrajców Ojczyzny, 
warchołów i małych królewiąt tytuł 
swój książęcy — „dux“ otrzymała od 
papieża za grube pieniądze. Do zna­
nych rodzin książęcych w Wielkopol- 
sce należą także Sułkowscy. Kariera 
ich od skromnego szlachectwa do ty­
tułu i majątków jest zawrotna 1 krót­
ka. Oto córka biednego dworzanina 
Augusta II porodziła przyrodniego 
brata Augusta III. Razem z królewi­
czem rósł i wychowywał się mały Suł­
kowski, który później otrzymał skon­
fiskowane dobra Stanisława Leszczyń­
skiego (Leszno i Rydzynę) z tytułem 
„księcia ra Bielsku i Białej" i „hra­
biego na Lesznie".

W kolejce po tytuły
W czasach przedrozbiorowych wielu 

magnatów nie używało kupionych na 
zachodzie tytułów hrabiowskich, gdyż 
ogół szlachty był temu przeciwny. 
Szczególna, ' mania tytułowania, za 
przykładem Francji, zapanowała u 
nas w XVIII wieku. Na począlku zaś 
XIX wieku ziemiaństw’o upokarzają­
co nawet błagało królów i cesarzy o 
przyznanie lub potwierdzenie Im ty­
tułów. Ziemiaństwo wielkopolskie sta­
rania swoje robiło poprzez księcia 
- namiestnika Radziwiłła i Zerbonie- 
go — zarządzającego Wielkim Księ­
stwem Poznańskim. Dzięki ich wsta­
wiennictwu otrzymali tytuły: Bniń- 
scy, Szembekowie, Potworowscy, 
Kwileccy. Sokolniccy, , Myclelscy, 
a potwierdzenie tytułów Miel- 
żyńscy 1 Raczyńscy (Atanazy i Ed­
ward). Ponadto szambelaństwem za­
częli błyszczeć: Edward Raczyński, 
Arnold Skórzewskl, Potulicki. Siera­
kowscy, Garczyńscy. Działo się to w 
latach 1815 — 1819.

Kiepscy kandydaci
W tym samym czasie powstał spór 

pomiędzy arcybiskupem gnieźnień­
skim i poznańskim, a władzami pru- 
skhni na tle. czy przysługuje arcybi­
skupowi gnieźnieńskiemu tytuł ksią­
żęcy. nadany przez Kazimierza 
Wielkiego. Ostatnim, który tytułował 
się „książę — arcybiskup" był Ignacy 
Raczyński. Następcy jego Gorzeń- 
sklemu. Fryderyk Wilhelm III zabro­
nił używania tego tytułu. Gorzeńskl 
z tym się pogodził, lecz następny ar­
cybiskup Teofil Wolicki, rozpoczął

kampanię na wielką skalę o godność 
książęcą. Pomiędzy kancelarią arcy­
biskupa, a króla wędrowały bardzo li­
czne listy z prośbami i argumentami 
jednej strony a z odmowami z dru­
giej strony. Wreszcie rozżalony na 
króla kandydat na księcia — arcybi 
skupa złożył pisma królewskie w- czar­
nej skrzynce z napisem: „Documen- 
tum caducitatis rerum humanarum" 
(dokument łajdactwa ludzkiego).

Nie tylko arcybiskup Wolicki nie o- 
trzymał tytułu. Daremnie o hrabiow- 
stwo ubiegali Baranowscy, Grabowscy 

swoich „Wspomnie- 
Nepomucyn Niemo 
historii dr St.

i inni, o czym w 
niach" pisze Jan 
jfcwśki i w swojej 
wowski.

Parada

Kar-

hrabiów
Jak ziemiaństwo wielkopolskie 

że przez tytuły było 
klerstwem pruskim, 
czystość przekazania 
ku — daru ziemian 
stwa Poznańskiego.
za karocami — Kwileccy za RadoPń- 
skimi (już: „von Radolin"!), za Ra- 
dolińskimi — Sierakowscy i inni wła­
ściciele mitr i koron w herbach. Za­
ciskał wtenczas pięści robotniczy, pol­
ski Poznań, uważajac tę paradę za 
zdradę narodową. Było to w roku 
1911. Pamięta to jeszcze wielu star 
szych poznaniaków.

Jakże śmieszne dla nas sa tytuły 
kupowane pieniędzmi i pochlebstwem, 
śmieszni są też ludzie, którzy śmią 
jeszcze błyszczeć sygnetem, na któ­
rym są ślady zbrodni potu i krwi 
chłopskiej, a nieraz przekupstwo i 
zdrada.

Nasi przodownicy
Dalecy jesteśmy od tamtych cza­

sów. Wiemy, że ustrój kapitalistyczny 
potworzył szereg tytułów od referen­
tów począwszy, a skończywszy na do­
żywotnich prezesach, radcach itd. I 
dziś mamy tytuły. Ale inne, brzemlen 
ne w treść, tytuły demokratyczne, 
które zdobywa się nie za wyzysk, nie 
za majątek, ale za pracę dla dobra 
społecznego dla Oiczyzny. To tytuł 
„przodownika pracy", to tytuły i od­
znaczenia „budowniczych Polski Lu­
dowej". nadawane przez władze pań­
stwowe tym, którzy w swoim herbie 
mają młot lub kilof, siekierę lub dłu­
to, klelnię lub pióro — ludzie pracy.

J. H. P.

tak- 
jun- 
uro-

związane z 
świadczyła 
cesarzowi zam- 

Wielkiego Księ 
Jechały karoce

kach, które normalnie były 
by zabójcze dla niego.

Prof. Gałkin przeprowadził 
następujące doświadczenie z 
psami: Przez jakiś czas trzy­
mano pod wodą dwa psy, je­
dnego w stanie snu narko­
tycznego, drugiego nieuśpio- 
nego. Okazało się, że psa u- 
śpionego można było przy­
wrócić do życia, chociaż znaj­
dował się on pod wodą jesz­
cze wtedy, gdy pies nieuśpio- 
ny już nie żył. Potwierdza to 
spostrzeżenie prof. Gałkina, 
że narkoza zmniejsza zapo­
trzebowanie organizmu na 
tlen i umożliwia zachowanie 
życia przy znacznym niedo­
borze tlenu, co w normal­
nych warunkach powoduje 
śmierć.

Prace prof. Gałkina wyjaś­
niają ńp. lecznicze działanie 
luminalu w 
skiej, która 
skutek braku 
wietrzu.

Wiemy, że prof. Niegowski, 
laureat tegorocznej Nagrody 
Stalinowskiej, przywracał ży­
cie chorym, będącym w sta­
nie śmierci klinicznej.

śmierć kliniczna nie jest 
śmiercią w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu. Komórki orga­
nizmu zachowują jeszcze pe­
wne czynności życiowe. Jest 
to raczej przedsionek śmier­
ci, po którym następuje 
śmierć właściwa — biologicz- 
n . r owoaująca rozpad ko­
mórek — w pierwszym rzę­
dzie najważniejszych — cen­
tralnego układu nerwowego.

śmierć kliniczna, jak za­
obserwowano, przechodzi w 
śmierć biologiczną po upły­
wie 5 do 6 minut. Po tym 
czasie nie można przywrócić 
organizmu do życia. Oczywi­
ście 5 do 6 minut, to czas 
niezmiernie krótki. Sdyby o- 
kres ten udało się przedłużyć, 
pozwoliłoby to prof. Niegow­
skiemu ratować życie nie 
dziesiątkom, a setkom i ty­
siącom ofiar przedwczesnej 
śmierci.

Nieoczekiwana właściwość 
narkotyków, stwierdzona 
przez prof. Gałkina, rozsze­
rza być może medycynie dro­
gę do wielkich odkryć.

śmierć następuje na sku­
tek ustania czynności serca 
i procesów oddychania — a 
więc na skutek braku tlenu. 
Można przypuścić, oczywiście 
na razie jedynie w formie hi­
potezy, że w momencie ago­
nii, gdy już zawiodą wszyst­
kie sposoby ratunku, za­
stosowanie narkozy umożliwi 
zachowanie w komórkach re­
sztek życia. Podtrzymywać 
je będzie znikoma ilość tlenu 
pozostała w komórkach, któ­
ra w normalnych warunkach 
byłaby niewystarczającą. 
Możliwie, że na skutek tego 
uda się przedłużyć czas trwa­
nia tzw. śmierci klinicznej — 
i w ten sposób zwiększyć 
szanse ratunku w wypadku 
przedwczesnej śmierci, spo­
wodowanej nagłymi wypad­
kami.

Zagadnienie to wymaga je­
szcze wielu badań i pracy. 
Dzisiejsze osiągnięcia medy­
cyny radzieckiej otwierają 
nowe, szerokie perspektywy 
w tej dziedzinie.

opr. J. B.

chorobie gór- 
wy stępuje na 

tlenu w po-

Potas — 
odżywka roślin

(Dokończenie ze str 2) 
szeregu innych produktów 
chemicznych — potasowych, 
mających zastosowanie prze­
mysłowe.

Źródła naturalne
Z innych źródeł potasu na 

leżałoby wymienić jeszcze 
popiół uzyskany z łodyg sło­
necznika uprawianego dla 
ziarna bogatego w doskona­
ły olej. Popiół ten zawiera 
około 20 proc, potasu. Dalej 
nie prana wełna owcza za­
wiera do 20 proc, soli pota­
sowych, które można odzy­
skać przez odparowanie wo­
dy użytej do prania wełny 
i wyżarzenie oraz wyługowa­
nie pozostałości. Potas w 
wełnie zostaje wypor my 
przez owce, które pobierają 
go z pokarmem roślinnym.

Polska w planie 6-letnim 
przystępuje do coraz obszer­
niejszego wykorzystania
swych złóż soli potasowych 
w celu zapewmienia rolnic­
twu zasobów nawozów pota­
sowych. a przemysłowi szer­
szej bazy surowcowej.



(Fragment sztuki)
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B
AKT TI
Scena 1

rzeg jeziora. Na. pierw­
szym. planie chatka ru­
bacha. Na scenie iiie 
ma nikogo. Dom szczał,

nie zamknięty. Okno zasło. 
nięte.

Za chwilę, ścieżką z lewej 
strony wychodzą z trzcin Piotr 
i Knot. Piotr młody, jasno, 
włosy, energiczny, w bia: i 
wiatrówce, w długich butach, 
z gołą głową. Ńa ramieniu 
ma łopatę. .Knot, początku­
jący, szczeniakowały dzienni­
karz, krótki, grubawy, tro­
chę śmieszny na tle roman­
tycznego pejzażu, w miejsk-im 
stroju, marynarka, krótkie 
spodnie zo kratkę, na głowie 
baskijka. Przez ramię ma 
przewieszony aparat fotogra­
ficzny. Obyduoaj są zabłoce­
ni po kostki.

PIOTR (rozgląda się): To 
tu.

KNOT (.zmęczony i vj złym 
humorze): Tu jest twoja 
ziemia obiecana?

PIOTR: 
gląda się 
półwyspu, 
urwisko... 
dza.

KNOT: 
zgadzam, 
czo. Nie

Tak wygląda (roz- 
po terenie). Cypel 

chata rybacka...
Wszystko się zga-

Tylko ja sie nie 
Protestuję stanów- 
po to przyjecha­

łem, żebyś mnie topił w bło­
cie!

PIOTR 
Nie? To po co?

PNOT: Miały ta być ja­
kieś cuda. Gdzież one są?

PIOTR: Właśnie. Gdzie
one są? Zaraz się zorientu­
jemy. Szkoda, że Antka nie 
widać.

KNOT: 
chwytna 
Antek?

PIOTR: 
morowa. Zaraz ją uchwy. 
my. Zapukaj do tych drzwi 1 
i zapytaj się o niego. Tylko 
nie zapomnij powiedzieć „Se­
zamie, otwórz się!”. A ja : 
tymczasem się rozejrzę (pod­
chodzi. do urwiska). Bardzo 
ciekawe nawarstwienia... bar­
dzo...

KNOT (podchodzi do drzwi 
chaty'; puka raz i drugi, ci­
sza) : Nikogo w tej budzie 
nie ma. Nikt nie otwiera.

PIOTR: A powiedziałeś
„Sezamie, otwórz się”?

KNOT: Lubię dowcipy, ale 
nie z przestarzałych bajek.

PIOTR: Kiedy my ciągle 
mamy do czynienia z prze­
starzałymi bajkami. Tutaj 
na przykład krajobraz jest 
bardzo przestarzały i bardzo 
bajeczny. Wygląda na to, że 
będziemy mieli sporo do ro­
boty. Szkoda, że Doroty nie 
tna.

KNOT: To po coś ją zo­
stawił przy tym torfowisku?

PIOTR: Uparła się, jak za­
wsze. Chce robić odkrycia na 
własną rękę. Jeżeli tam coś 
znajdzie, to niech mi włosy 
na- dłoni wyrosną. A tutaj 
jednak jest teren żelaznego 
pierścionka. To daje do my­
ślenia?...

KNOT: To myśl. Ja wo­
łałbym. żeby ml ktoś dał coś 
do jedzenia. Od świtu ciąg­
niesz mnie po błotach... (spo­
strzega pozostawioną na ła­
wie czarkę). Patrzaj, tutaj 
ludzie jednak coś jedzą!...

PIOTR (bierze czarkę do 
foki. ogląda): Rany boskie!

KNOT: Widzę, romanty­
ku. że i ty do jedzenia usto­
sunkowujesz się całkiem po­
zytywnie. Ale nie entuzjaz- i 
jiiuj sie — pusta.

PIOTR: Knot, wiesz, kto ty 
jesteś?

KNOT: Wiem. Dziennikarz. 
PIOTR: Nie o to mi cho­

dziło. Knot, ty jesteś od­
krywca! (Pokazuje czarkę.) 
Czn ty wiesz, co to jest?

KNÓT: Stara, gliniana,
nad tłuczona skorupa. W do­
datku pusta.

PIOTR: Stara, to praw­
da. Liczy sobie, proszę cię, 
koło tysiąca latek.

KNOT: Słuchaj, nas dzien­
nikarzy, tak łatwo nie bierze 
się na kawał.

PIOTR (nie słucha, pogrą­
żony ?r kontemplacji naczy­
nia.): Ceramika wczesnodzie. 
jowa... Ornament z ukośnych 
nakłuć patykiem...

KNOT: Patykiem? Pasjo­
nujące! Wołałbym co praw­
da nowy garnek bez patyka,

(z roztargnieniem) :

Miały ta być ja-

Cóż to za nieu- 
figura, ten twój

Nieuchwytna, al

ale za to z jakąś zawarto 
ścią, łom głodny jak pies.

PIOTR: (z roztargnże.
niem): Pies?... Właśnie, cza­
ję się teraz jak pies gończy 
na tropie. Wierzę teraz, że to 
jest teren żelaznego pier­
ścionka... Trzeba tu jak naj­
prędzej zrobić wykop próbny.

KNOT: Znowu mam ko­
pać? Nie godziłem się do cie­
bie na kopacza.

PIOTR,: Nie? To świetnie, 
bo kiepski z ciebie kopacz. 
Czekaj — patrz — ktoś tu 
już wybierał ziemię. Widzisz 
ten dół? (nachyla się nad 
nim) Naturalnie kopał tu 
ktoś, kto nie ma pojęcia o 
wyobrażeniu, warstwy kul­
turowe przemieszane, ...ale 
(wskakuje do dołu) profil. 
Profil niezwykle interesują­
cy! Spójrz na te kamienic na 
dnie! Widzisz?!

KNOT (w coraz gorszym 
humorze): Widzę te dziurę i 
jej czarujący profil, tonę w 
błocie, mam 
ani odrobiny 
reportażu.

PIOTR (pochłonięty bada­
niem, z roztargnieniem): Cu­
downie! To po coś prosił, cie­
mna maso, żeby cię zabrać?

KNOT: Chciałem napisać 
reportaż o tym (z pewną em­
fazą) jak tworzy się, iak kieł­
kuje nowsze życie na tych 
zaoomnlanych terenach.

PIOTR (roztargniony): No 
i co? Jak kiełkuje?

KNOT: Co tu może kieł­
kować? ! 
prowadzisz 
odludzie, 
dowiem?

PIOTR: 
wiesz, bracie, jeszcze ci 
kiełkuje. A na razie — przy­
gotuj anarat.

KNOT: Nie przyjechałem 
po to. żeby zdejmować banal­
ne widoczki znad jeziora.

PIOTR: Jezioro nie uciek- 
nie, a tymczasem zdejmiesz 
mi — ot to!

KNOT: Chyba nie tę ku­
pę kamieni na dnie dołu?

PIOTR (zacierając ręce): 
Właśnie! Tę fascynującą, tę 
niebywałą kupę kamieni! 
Czy ty wiesz, że to wygląda 
na szczątki dawnego pale- 
n’-'ka.

KNOT: Co mi z tych

szczątków? Przecież redakcja 
mi ich nie przyjmie!

PIOTR: Ja przyjmę, i bę­
dę nosił na sercu. No, dalej, 
nie giędź, bracie, tylko bierz 
się do roboty. (Knot, wzru­
szając ramionami, -fotogra­
fuje z miną męczennika) 
Jest? Dobra!

KNOT: Czas tylko z tobą 
tracę. Obiecałem redakcji 
na jutro reportaż. Żeby na­
pisać reportaż, muszę z kimś 
rozmawiać, a tu kulawego 
psa nie widać. Jakiś wywiad, 
rozmowa. A tu? Z kim?

PIOTR: Z braku kulawego 
psa, choćby ze mna.

KNOT: '• 
mi, dlaczego ta

No, to wytłumacz 
kupa kamie-

do jego małej figurki): To 
są piękne ogólniki. Proszę o 
dane konkretne.

PIOTR: Schowaj
wielki notatnik. Nic ci jesz­
cze nie wolno zapisać, do­
póki moich hipotez robo­
czych nie potwierdzi profe­
sor. Ale jeżeli profesor je 
potwierdzi — jeżeli profesor 
je potwierdzi, Knot — — 
(nagle wzrok jego pada na. 
stos porąbanego drzewa) Co 
to jest? Co ja widzę?! Rany 
boskie!

KNOT: Co ci się stało?!
PIOTR: Jakto, co się sta­

ło? Co ci ludzie wyrabiają! 
żrą z naczyn zabytkoxvych, 
rąbią na opał takie drzewo!

swój

mokre buty i 
materiału do

Zamiast
; mnie
Czego ja się

na wieś, 
na jakieś 

tu

Jeszcze się do-
wy-

wprowadza Cię w stannl x . 
ekstazy, bo ja nic nie ka­
puję.

PIOTR (poważnie): 
się, że jesteśmy na 
niezwykłego odkrycia, 
umiem pięknie gadać, 
ziemia była kolebką 
polskiego. Tu, nad 
zakładano pierwsze 
grody. Tu skupiało 
naszych przodków, ślady te­
go życia zapadły się głęboko 
w ziemię, ale ziemia je wier­
nie przechowała, utrwaliła. 
Ja nie umiem wzniosie ga­
dać. ale naszą rzeczą jest 
odczytać z tej zamkniętej 
dotąd księgi to, czego do­
tychczas nie odczytał nikt. 
Ta księga otwiera się przed 
nami. To wielka rzecz, Knot.

KNOT (wyciąga notatnik 
wielkości nieproporcjonalnej

co to za drzewo!

Zdaje 
tropie 
Ja me 
ale ta 

państwa 
wodami, 
osady i 
się życie

bejrzymy sobie, co się dzieje 
w jeziorze, tylko najpierw 
spróbuję wywabić tych prze­
stępców (wskazuje na domek, 
firanka zasuwa się). Spójrz 
na okno! Ktoś tam jest! Tyl­
ko nic dziwnego, że po ta­
kiej zbrodni zaszył się i sie­
dzi. jak mysz pod miotła. No, 
ja się z nimi rozprawię!!
(wali z całej siły we drzwi)

Hej! Niech no się kto poka. 
że! Sezamie otwórz się! Se­
zamie, otwórz się!!
(drzwi się wolno otwierają, 

wychodzi BABKA)
(Kobieta bardzo stara, nie 

ma w niej jednak starczej 
zgrzybiałości. Trzyma się pro­
sto, raczej sztywno, na ;cj 
twarzy rzadko odbija się ja­
kieś wzruszenie. Ubrana w 
codzienny strój regionalny, 
czym różni się od innych po­
staci sztuki.)

Zobacz,
Przyjrzyj się obróbce — prze­
cież to są bale z jakiegoś 
domostwa — setki lat może 
leżały pod wodą! Takie drze, 
wo rąbią na opał! Nie, ja te­
go płazem nie puszczę! Kry­
minał! (firaneczka w oknie 
odchyla się ostrożnie).

KNOT: Nie drzyj się! Wła­
ścicielowi tego terenu nie 
wolno rąbać starego drewna 
wyłowionego z jeziora? Ty 
masz na nie monopol?

PIOTR: Tak, ja! Raczej 
my. Niniejszym obejmujemy 
ten teren, ziemię i wodę, w 
posiadanie. Patrzaj jak to 
jezioro niecierpliwi się, zło­
ści! Za długo na nas czekało!

KNOT (lekceważąco): Po­
eta!

PIOTR: Cóż robić, taki
fach! Wobec powyższego o-

Scena 2
BABKA: Tu nijaki Sezon 

nie miszka.
KNOT: Masz! Myślałem, że 

nareszcie zobaczę ludzką, isto­
tę, a to znowu wykopalisko.

(Babka chce się cofnąć i 
zamknąć drzwi, ale Piotr je 
przytrzymuje.)

PIOTR: Chwileczkę...
KNOT: Tylko nie zabij jej 

od razu, bo ja jednak przed­
tem chce z nią. pogadać.

PIOTR (przemawia z wer­
salską i trochę nieśmiałą u- 
przejmością, która zabaicnie 
kontrastuje z jego poprzed­
nimi pogróżkami): Przepra­
szam najmocniej... A Antek 
Wieczorek też tu nie miesz­
ka?

BABKA: Tyż nie miszka.
PIOTR: Szkoda. Przepra­

szam, że panią niepokoję.
KNOT: Widzę, że mogę być 

spokojny. Nie zabijesz jej.
BABKA: Ja nie pani, 

niespokoju zwyczajna. Te
tu przychodzą, to tylko ze 
skargą, albo z chorobą, albo 
jak ma być jakie nieszczęście, 
albo z urzędu.

PIOTR: Dziwne...
piękne jezioro...

BABKA: Jezioro, jak je­
zioro.

PIOTR: Ja bym tu codzień 
przychodził — bez skargi i bez 
cboroby. (po chwili) A nowst 
bym tu chętnie zamieszkał.

BABKA (badawczo): Na 
letniaki niby, czy jak?

PIOTR: Powiedzmy.
BABKA: Nie idzie tu za­

mieszkać. Jedną izbę mamy 
z dziewczyną.

PIOTR: Z Rybką?
BAEKA: To już wicie? Jłż 

sołtys na nią naskarżył?
PIOTR: Nikt nie naskarżył. 

Przeciwnie, słyszałem o niej 
jak najlepiej. Podobno dosko­
nale zna to jezioro?

BABKA: Co nie ma. znać, 
chowa się tu od małego?

PIOTR: Bardzo bym chciał 
ją poznać.

BABKA: Dzikie to, nie do 
ludzi. Bo tsż ludzie ją tylko 
obgadują. A dzieueha "dob: 

. robotna.
PIOTR: 

wo rabie?
KNOT: 

zaczn ie!
BABKA: A kto 

Ja. stara nie uradzę.
PIOTR: Trudno tu o drze­

wo, co? X7 całej okolicy ani 
kawałka lasu.

BABKA: A no.
PIOTR: 

wać bale z 
suszyć?

BABKA: 
jak mus. to

PIOTR: A

To ona
Uwaga!

>ra,

wam drze-

Teraz się
ma rąbać?

Musicie wyrąby- 
jezięra? Potem

a 
co

Takie

Co to jest filatelistyka?
Od zamierzchłej starożyt­

ności człowiek oddawał 
się kolekcjonerstwu. Pier­
wotni mieszkańcy globu zbie­
rali muszle, pióra, zęby lub 
trofea myśliwskie. Z czasem, 
gdy człowiek wznosił się na 
wyższe szczeble rozwoju, 
przedmioty kolekcjonerstwa 
stawały się coraz trudniejsze 
do zdobycia, oraz cenniejsze. 
I tak już w starożytnym Egip­
cie. Grecji i Rzymie zbierano 
dzieła sztuki, kosztowności, 
papirusy 1 kamee, a z bie­
giem lat kolekcjonerstwo o- 
garniało coraz to szersze ma­
sy społeczeństwa. Przedmio­
tem zbierania stają sie oprócz 
dzieł sztuki, obrazów, ręko­
pisów, książek i porcelany 
nawet bezwartościowe przed­
mioty, jak nalepki hotelowe, 
bilety tramwajowe, pudełka 
od zapałek, a nawet guziki.

Rozwój historii sztuki ma 
właśnie dużo do zawdzięcze­
nia kolekcjonerstwu, gdyż 

/ dzięki niemu powstały zbiory 
prywatne, a później także 
państwowe, które stworzyły 
podstawy do badań nauko­
wych oraz odkryć.

XV połowie XIX wieku po­
jawił się pierwszy znaczek 
pocztowy. Z początku zwo­
lennikami jego byli tylko 
nieliczni kolekcjonerzy. Fila­
telistyka jednak z. wielką 
szybkością i w stosunkowo 
krótkim czasie zaczęła ogar­
niać coraz to szersze masy 
społeczeństwa. Około 1850 r. 
powstaja pierwsze zbiory w 
Anglii’ Francji i Niemczech, 
a w roku 1861 pojawia się 
pierwszy katalog znaczków, 
obejmujący na 
stronach druku, 
znaczków

XX7 roku 1864 pewien zbie­
racz francuski po raz pierw­
szy ukuł z języka greckiego 
termin filatelistyka, łącząc 
słowa ,.philos“ — przyjaciel 
i ..atelea" — wolność od o- 
płat co łącznio miało ozna­
czać miłość do znaczków.

dziesięciu 
około 1500

Termin ten niezbyt szczęśli­
wie złożony, rozpowszechnił 
sie jednak w bardzo krótkim 
czasie na całym świecie.

Wielki rozwój filatelistyki 
przypada na początek XX w., 
a szczególnie na okres pierw­
szej wojny światowej. Fila­
telistyka obecnie jest najbar­
dziej masową formą kolek­
cjonerstwa, gdyż nie wyma­
ga wielkich zasobów finanso­
wych.

W szeregach filatelistów 
znaleźli sie zarówno robotni­
cy, rzemieślnicy, urzędnicy, 
jak i młodzież szkolna. Cel 
jaki przyświecał zbieraniu, z 
biegiem lat zmieniał się. jak 
również pogląd na sama fi’a- 
telistyke. Dziś każdy wie. że 
nie jest ona tylko dziecinną 
zabawką, ani manią epo«i. 
ale przez swoje bogactwo w 
treści obrazujące przejawy 
polityczne, gospodarcze i kul­
turalne danego kraju, a zara­
zem demokratyczna forma 
kolekcjonerstwa ma poważne 
znaczenie w rozwoju współ­
czesnej kultury, oraz kształci 
umysłowo i moralnie.

Pod względem umysłowym 
treść znaczka, czyli jego obra­
zek zapoznaje zbieracza z hi­
storią powszechna, wielkimi 
bohaterami narodowymi, wo­
dzami, muzykami, poetami, 
uczonymi itp. Wyrabia uczci­
wość. systematyczność, porzą­
dek i czystość.

Bogactwo motywów na 
znaczkach i ich treść oozosta 
wiły szerokie pole kolekcjo­
nerstwa poszczegóinvm zbie­
raczom, zależnie od upodo­
bań i środków finansowych. 
I tak: ' ’
świat, inni poszczególne pań­
stwa. a nawet znacz Ki wyda­
ne w pewnym okresie w da­
nym kraju, lub niektóre mo­
tywy, np. sportowiec — spor­
towe. przyrodnik — zwierzę­
ta i rośliny, architekt — bu­
dowle. lotnik — lotnicze itd. 
Jak z tego widać, filatelistyki 
nie można ująć-w lakieś jei-

śle określone wzory i tu tkwi 
w niej wielka zaleta — nie- 
szablonowość.

Historia 
znaczka pocztoujego

Jak wiemy z historii staro­
żytnej, już w Persji, Babilo­
nii i Egipcie istniała sieć po­
łączeń, gdzie za pomocą po­
słańców porozumiewano się 
ustnie, a później na piśmie 
z odległymi prowincjami. Po­
słańcy ci przenosili rozkazy, 
raporty oraz inne wiadomo­
ści. Jednakże załatwiali oni 
zasadniczo tylko zlecenia u- 
rzedowe, skutkiem czego 
przeciętny człowiek musiał 
wysyłać własnego gońca lub 
czekać nadarzającej się oka­
zji. Okazji tej dostarczali 
kupcy przez częste podróże, 
księża i zakonnicy, wędrują­
cy w sprawach urzędowych 
lub odwiedzający stolicę ko­
ścioła, Rzym.

XV XV w. organizacje ku­
pieckie, kościelne oraz mo­
narchowie doszli do p’-eko- 
nania, że z prywatnych zle: 
ceń można czerpać pokaźne 
zyski i zaczęli przyjmować 
także listy za pewna opłatą. 
XV ten sposób po wsiały pocz­
ty państwowe we Francji za 
Ludwika XT w 1464 r. i w 
Anglii w 1547 r.

Opłaty za 
czynności były 
tówką z góry, 
zaznaczania na
prowadziło do wielu nadużyć. 
Dopiero w 1680 r. poczta Icn- 
dyńska zaczęła używać stem­
pli, których odcisk na liście 
oznaczał wysokość uiszczonej 
opłatą7 oraz czas nadania.

Pierwszy znaczek pocztowy 
wydano 6. 5. 1840 r. w Lon­
dynie: 1 czarny penny przed­
stawiający głowę królowej 
XViktorii i był przeznaczony 
do naklejania na list. Ojcem 
znaczka był Sir Rowland Hill, 
późniejszy pocztmistrz i re-

organizator poczty angiel­
skiej, a wydawcą drukarz 
■James Chalmers. XV ciągu kil 
kunastu lat nowy pomysł 
przyjął sie na całym świecie.

W Polsce wydawcą znacz­
ków pocztowych jest Mini­
sterstwo Poczt i Telekomuni­
kacji w Warszawie i na jego 
zarządzenie zostają wydane 
znaczki opłatne, dopłatne i 
rozliczeniowe, które są przy­
stosowane do obowiązujących 
opłat za wykonywane czyn­
ności.

Nieletko to, ale 
mus.
co powiecie, jak 

wam przywieziemy furę 
pięknego, suchego drzewa z 
lasu?

BABKA: Powiem, żeście na 
głowę upadli.
wióz drzewo bez

PIOTR: My.
BABKA (nagle

la się): Krr.cba było nie krę­
cić, tylko od razu gadać, cze­
go chcecie. Nie wiedzieli my, 
co wy za jedni, tera pokazu­
je się, że drzewem handlu­
jecie. źle utrafiliście. My 
biedni ludzie, nas nie stać 
na drzewo z lasu.

PIOTR: Nie handlujemy 
drzewem. Przywieziemy wam 
za darmo. Wtedy nie będzie­
cie potrzebowali wyrąbywać 
drzewa z jeziora.

BABKA: Prawda była. Pa 
tym świecie nic nie ma za 
darmochę. Dobrze Katarzyna 
mówiła, że tu musi być ja­
kieś krętactwo.

KNOT (manewruje apara­
tem, chce zdjąć Babkę, 
Piotra): świetny typ. 
ci tak!

BABKA (zauważyła 
newry): A ten czego 
mnie wypiął?

PIOTR: Fotografuje was. 
Chce z was zrobić obrazek 
do pisma.

BABKA: Ja nie małpa, 
żeby mnie pokazywać na o- 
brazkach.
(wchodzi do clomu ilzatrza. 

skuje drzwi)
(W czasie całej tej rozmowy, 
szpara w ' 
jące się firanki biły

\ kiem, że ktoś tam słi

Kto będzie 
te bajora?
rozgniewa*

do
Dobrze
te ma- 
się na

dzwiach i porusza* 
zna* 

słucha.)

Scena 3
(zaciera ręce): Cu- 
Pierwszy kontakt z

jedni zbierają cały

wykonywane 
pobierane go- 
jednakże bez 
liście, co do-

Ruch filatelistyczny 
tu Polsce Ludowej
15 X 1950 r. w Warszawie 

na zjeździe delegatów został 
powołany do życia Polski 
Związek Filatelistów. PZF 
powstał z dotychczasowych 
stowarzyszeń i skupia obec­
nie cały ruch filatelistyczny 
w Polsce. PZF umożliwia 
swym członkom pogłębienie 
wiedzy filatelistycznej, naby­
wanie nowości... znaczków 
Polski Ludowej oraz prowa­
dzenie wymiany z filatelista­
mi zagranicznymi. Zs rządy 
wojewódzkie PZF organizują 
sekcje i koła przy zakładach 
pracy i szkołach na terenie 
całej Polski, dążąc do umaso- 
wienia i rozpowszechnienia 
tego pięknego zajęcia, jakim 
jest filatelistyka.

Handlem znaczków zajmuje 
sie Państwowe Przedsiębior­
stwo Filatelistyczne, podległe 
Ministerstwu Poczt i Teleko­
munikacji z siedzibą w War­
szawie. ul. Nowogrodzka 48. 
PZF zajmuje się skupem oraz 
sprzedażą znaczków 
wych 
stycznych, prowadzi 
ment, nowości znaczków Pol­
ski Ludowej i krajów Demo­
kracji Ludowej. całostek 
ze stemplami okolicznościo­
wymi oraz kopert pierwszego 
dnia obiegu znaczka poczto­
wego.

Włodzimierz Gniewosz

poczto-
i przyborów filateli- 

abona-

................ ■■,■■'-—|f .........

PIOTR 
downie, 
jeziornym ludom nawiązany. 
Pierwsze lody przełamane. 
Reszta sama się złoży. Te­
raz, bracie, chodź, zobaczy­
my, co się dzieje nad jezio­
rem. Chodź, jezioro będzie 
miało więcej uznania dla 
twoich wyczynów fotogra­
ficznych.
(Mówiąc to, ciągnie Knota 

na brzeg jeziora.)
KNOT: 

ciągniesz?
PIOTR 

CUdÓW, W
KNOT: 

w mule po kolana!
PIOTR: Cudownie! WT pier­

wszych słowach twojego ge­
nialnego reportażu, na.pisz, że 
muł, to jest nasz największy 
przyjaciel.

KNOT: Czy wy wszyscy je­
steście tacy wariaci?

PIOTR: ‘Niby kto? (scho­
dzi i bacznie obserwują nad* 
brzeżny teren).

KNOT:
PIOTR:

(schodzi i 
lę, potem 
ła): Chodź no tutaj, 
szysz?

KNOT (wieje) : 
ślę!

PIOTR. (bez 
ściąga go no. dół): 
patrz!

ty mnie

(nuci):
krainę
Ależ tu brnie się

W krainę 
baśni!

Archeolodzy! 
Jak jeden 
niknie na. 

ukazuje się
mąż! 

nTitńf- 
7 700- 

sły-

Ani my-

ceremonii
Chodź 1


